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O rgan galicyjskiego i krakow skiego  Tow arzystw a ochrony zw ierząt, 
zostającego pod protektoratem J. E. Leona hr. Pinińskiego.

R edaktor: Józef Białytlia ChołodecHi Lwów, ul. O ssolińskich 1 .1 1 .

Z a m k n ię c ie  ro k u  1908.

Niniejszym zeszytem kończymy trzydziesty rok wydawni­
ctwa wogóle, a pierwszy rok nowego wydawnictwa wskrze­
szonego po chwilowej przerwie „Miesięcznika". — Przystępu­
jąc przed rokiem do pracy redakcyjnej, postawiliśmy sobie za 
zadanie, nie spuszczając z oka właściwego celu „Miesięcznika", 
ożywić pismo nasze rozmaitością artykułów, uczynić je  poczy- 
tniejszem i o ile możności interesującem i dla tych czytelników, 
dla których sama kwestya ochrony zwierząt jest mniej aktual- 
nT  — W  ten sposób pragniemy przez zwiększenie koła czy­
te ln ików , zwiększyć nieliczny dotychczas poczet członków Gal 
fow . ochron}? zwierząt.

Z radością powitaliśmy zastęp nowych współpracowników, 
jacy obok dawnych stanęli ochotnie u kaszty zecerskiej Mamy 
tutaj w pierwszym rzędzie na myśli Dra Kazimierza Lubeckie- 
go, prezesa krakowskiego Towarzystwa opieki nad zwierzętami, 
k tóry w swych rozumowych, a popularnie kreślonych artyku­
łach omawia piekącą kwestyę, do pewnego stopnia miarę cv- 
wilizacyi danego społeczeństwa. Ż chwilą powołania na nowo 
do życia Towarzystwa opieki nad zwierzętami w Krakow ie 
i  nawiązania z nami bliższych stosunków, zasilają ponadto 
„Miesięcznik" pp. R. K . (Listy z Krakowa) i Józef Drozdow­
ski — Wychodząc z zasady, iż na polu opieki nad zwierzętami 
najwięcej mogą zdziałać nasze panie, bądź to bezpośrednio lub 
pośrednio przez przygotowywanie dziecięcych umysłów, usiło­
waliśmy pozyskać dla naszego wydawnictwa grono współpra-
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-cow niczek. — K reślone barw nie artykuł)' p. M aryi M azurkó- 
wnej stw ierdzają dokładną obserw acyę stosunków , subtelne 
czucie i współczucie dla cierpień ogółu stworzeń. — Św iat na­
uczycielski reprezentuje w naszem  w ydaw nictw ie p. F ranciszka 
F reibergerów na, a artyku ły  gorliwej orędowniczki zw ierząt p. 
E ugenii Bruckow ej z R opczyc, tudzież p. M ikołaja R y b o w - 
skiego i R om ana Ciszewskiego, niemniej praca „K ilka słów o 
wściekliźnie1“  p. Józefa Biały n i jChołod eckiego przeszły w szpalty 
wychodzącego w W arszaw ie „Przyjaciela zw ierząt11 — jed y n e­
go obok naszego „M iesięcznika1* fachow ego czasopisma, w yda­
w anego w polskim języku.

W szystkim , k tórzy  doskoczyli nam  z pom ocą przy zbo­
żnej p racy  o etycznem, hum anitarnem  i ekonomicznem znacze­
niu, składam y na tern miejscu serdeczne podziękow anie a Sza­
now nych Czytelników upraszam y o jednanie członkow dla Tow. 

-■chrony zwierząt.

R. K.
Listy z Krakowa.

Przed kilku dniami opuścił prasę kalendarzyk na r. 19og 
w y d an y  przez nasze Tow arzystw o opieki nad zwierzętami. 
Estetyczny form at kieszonkowy, calendarium  w tró jbarw nych 
obw ódkach pom ysłu artysty  m alarza A . S. Procajłow icza, 
przeplatane cytatam i i sentencyam i, odnoszącemi się do opieki 
nad zwierzętami, obfity dział literacki i inform acyjny — oto 
cechy tego wydaw nictw a. — N a część literacką składają się 
poezye i prace M aryi Konopnickiej, K azim ierza Lubećkiego, 
Józefa Białyni Chołodeckiego, Józefa A . D rozdow skiego i w. i , 
nadto w yciąg z ustaw  i rozporządzeń przeciw dręczeniu zw ie­
rząt, oraz sprawozdanie wydziału Tow arzystw a z sześciomiesię­
cznej działalności, k tó re dosłownie przytaczam;

„Grono przyjaciół zw ierząt zebrało się w dniu 16. m aja 
1908 w Czytelni katolickiej polskiej w  K rakowie na poufną 
pogadankę, w śród której uznano jednom yślnie pilną potrzebę 
działania i zawiązania Tow arzystw a, m ającego za cel opiekę 
nad zwierzętami. U tw orzono tym czasowy kom itet organizacyj­
ny z D r. Kazimierzem Lubeckim  na czele; s ta tu t zatw ierdzony 
został reskryptem  c. k. N am iestnictw a z 13I6 1908 1. 71882/XI, 
a' w  dn. 5. lipca odbyło się w  sali k rak . R ad y  powiatowej 
pierw sze w alne zgrom adzenie członków  „krakow skiego Towa-
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rzystw a opieki nad zw ierzętam i". P rezesem  Tow arzystw a w y­
b rano  jednom yślnie szam belana Dr. pr. i fil. Kazimierza Lube- 
ck iego ; wydział, po zaszłych w międzyczasie zm ianach tw orzą 
obecnie pp.: Jakób  Silberm an, lekarz w eterynaryi, jako  w ice­
prezes, Zygm unt Dołkowski, urzędnik asekur., jako  skarbnik, 
R om an K ukaw ski, kom isarz skarbu i F ranciszek Polak, nau­
czyciel, jak o  sekretarze oraz Dr. G ustaw  G roeger, A niela Ko- 
lo ivary , Jan  M atyasik, ks. Jan  W alicki, T eresa W itow ska i prof. 
Dr. M aryan Żdziechowski. Do komisyi kontrolującej w ybrano 
pp. Tadeusza Bala, Józefa A . D rozdowskiego i Bolesława Szu- 
kiewicza. •

Z powodu szczupłości miejsca ograniczam y się do pobie­
żnego przedstaw ienia sześciomiesięcznej działalności wydziału, 
w początkach jak  zw ykle trudnej a  często niewdzięcznej.

Celem pozyskania przychylności i poparcia u władz, wy­
b itnych osobistości i prasy, wysłaliśmy szereg deputacyi między 
innemi do dyrek tora policyi D ra F lattaua, w iceprezydenta m ia­
sta D ra Szarskiego i w szystkich redakcyj dzienników krakow ­
skich. Dr. F la ttau  przyjął dwie deputacye nader życzliwie, uznał 
potrzebę zawiązania w naszem mieście Tow arzystw a tego ro ­
dzaju, zgodził się na w ydaw anie członkom T ow arzystw a ka r t  
legitym acyjnych, upraw niających do żądania od c. k. straży 
policyjnej interw encyi w spostrzeżonych w ypadkach dręczenia 
zw ierząt i przyrzekł poparcie Tow arzystw a w jego  celach 
i pracy. — R ów nie przychylnie przyjętą została przez w icepre­
zydenta m iasta D ra  Szarskiego deputacya w ysłana w sprawie 
nadużyć popełnianych przez m iejskiego oprawcę. Dr. Szarski 
przyrzekł zbadanie spraw y i zapewnił, że przy zamierzonej re ­
form ie instrukcyi dla opraw cy, postulaty Tow arzystw a, objęte 
obszernym  m em oryałem, będą w zupełności uwzględnione. — 
W  spraw ie obowiązującego w  K rakow ie od szerego la t nakazu 
zabijania w ciągu trzech godzin psów schw ytanych przez o- 
praw cę a. niezaopatrzonych w kagańce, przedłożyliśm y prezy- 
dyum  N am iestnictw a prośbę o przedłużenie term inu zabijania 
i żywić można nadzieję, że prośba będzie wkrótce przychylnie 
załatw ioną. Celem pozyskania członków  w sferach w ojskow ych 
odnieśliśmy się do c. i k. kom endy korpusu krak . z p rośbą 
o pozwolenie pp. oficerom i urzędnikom  wojskowym  na p z\> 
stępow anie do naszego Towarzystwa; ze w zględu jednak  n a  
konieczność zm iany statu tu  pozwolenie w ydanem  zostanie
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• d o p ie ro  po  jej dokonan iu , czem  zajm ie się najb liższe w alne 
zg rom adzen ie . N a  d rzw iach  lokalu  T o w arzy stw a  (przy ul. B a ­
to re g o  1 20) um ieściliśm y Skrzynkę n a  zażalen ia  i doniesien ia

• o  w y p a d k a c h  d ręczenia  zw ierząt. L iczne zg łoszone w y p ad k i 
był}? szczegó łow o b ad an e  przez d e leg a tó w  T o w arzy stw a  i w in ­
nych  u k a ra ła  D y re k c y a  policyi. N atom iast w y nagrodzono  
z funduszów  T o w arzy stw a  k ilk a  osób za posp ieszen ie  z pom ocą  
zw ierzętom  ginącym  lub  chorym . — Z dochodów  T o w arzystw a, 
sk ła d e k  i d a ró w  u tw o rzo n e  zosta ły  osobne fundusze  z p rz e z n a ­
czeniem  n a  n ag ro d y  d la  żo łn ierzy  policy jnych , g o rliw szy ch  
w  in te rw en cy i w  dostrzeżonych  w y p ad k ach  d ręczen ia  zw ierząt, 
oraz na k a rm ien ie  p tak ó w  i trad y cy jn y ch  go łęb i m a ry a c k ic h ; 
odpow iedn ie  podstaw k i na p o k arm  ustaw ione zo stan ą  na  p la n - 
ta cy ach  m iejskich  po uzyskan iu  pozw olenia  M ag istra tu . U d 
ta k ie g o  pozw olenia rów nież zaw isłą  je s t sp raw a  um ieszczenia 
w  ró żn y ch  p u n k ta c h  m iasta  tab liczek  z napisam i zachęcający ­
mi d o  op iek i nad  zw ierzętam i oraz sp raw a  zakup ien ia  liyg ie- 
n icznych  żłobów  dla  koni d o rożkarsk ich . — W  rew izyach  k on t 
pociągow ych , u rządzanych  przez D y rek cy ę  policyi, b ra ł udział 
cz łonek  W ydzia łu , lekarz  w ete ry n ary i, oceniając fachow o, k tó ­
re  k o n ie  z pow odu  starości, k a lec tw a  lub  złego  odżyw ian ia  n ie  
n a d a ją  się do użycia. — Id ąc  za p rzy k ład em  T o w arzy stw  
w  w iększych  m iastach  europejsk ich , zam ierzam y założyć p rz y ­
tu lisko  d la  bezdom nych  zw ierząt, do k tó re g o  p rz y jm o w a n e b / 
b y ły  za o p ła tą  tak że  zw ierzę ta  nie m ające czasow o opieki 
z pow odu  w y jazdu  w łaścicieli lub  z in n y ch  przyczyn . — Celem  
Z achęcenia publiczności do po p ie ran ia  naszych  celów  i do p rzy ­
s tęp y  w an ia  do T o w arzy stw a  rozesłaliśm y k ilk a  ty sięcy  d ru k o ­
w a n y c h  odezw , następ n ie  odezw y do  D y rek cy j kralc. szkół 
i in s ty tu tó w  n au k o w y ch  z p ro śb ą  o W pajanie w  m łodzież zasad  
d o broc i d la  zw ierzą t i ła g o d n eg o  obchodzen ia  się z n iem i, d o ­
łączając do  każdej odezw y dw a egzem plarze  ro zp raw k i p. t  : 
„ K w e s ty a  zw ie rzą t14 z p rzeznaczen iem  do b ib lio tek  szko lnych , 
w  końcu  odezw y do  duchow ieństw a k rak . — W y d a n y  kosztem  
T o w arzy stw a  k ró tk i w yciąg  z u staw  i rozporządzeń  p rzeciw  
d ręczen iu  zw ierzą t rozdajem y bezp łatn ie , a  n ad to  od p o w ied n ią  
ilość eg zem p larzy  złożyliśm y w  D y rek cy i policyi z p ro śb ą

- o  rozdzielen ie  ich  pom iędzy  żo łn ierzy  po licy jnych . — W  czasie 
p rzed św ią teczn y m  rozrzuciliśm y p lak a to w e  pouczen ie  o sposo-

~bie zab ijan ia  ry b  i d rob iu . — W  b ra k u  w łasn eg o  o rg a n u  w y-
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j e d n a l i ś m y  d l a  k o r e s p o n d e n c y i  k r a k o w s k i c h  d z i a ł  w  ^ M i e s i ę ­

c z n i k u  a , w y d a w a n y m  p r z e z  g a l .  T o w a r z y s t w o  o c h r o n y  z w ie r z ą t , ,  

k t ó r y  s t a l e  z a s i l a m y  a r t y k u ł a m i .  —  C e le m  z ł ą c z e n i a  d z i a ł a l n o ­

ś c i  i  p o r u s z e n ia  o p i n i i  p u b l i c z n e j  z a m ie r z a m y  u r z ą d z i ć  w  K r a ­

k o w i e  z j a z d  d e l e g a t ó w  p o l s k i c h  T o w a r z y s t w  i  R e d a k c y j  p i s m ,  

z a j m u j ą c y : h  s ię  s p r a w ą  z w i e r z ą t ;  p r a c e  p r z y g o t o w a w c z e  s ą  

w  t o k u ,  l e c z  t e r m i n u  z j a z d u  d z iś  j e s ż c z e  o z n a c z y ć  n i e  m o ż n a .  

D o  p o s ł a  S y l w e s t r a  w y s ł a l i ś m y  t e l e g r a f i c z n e  i  p i s e m n e  p o d z i ę ­

k o w a n i e  z a  z a ję c i e  s ię  p r z e d ł o ż e n i e m  n o w e j  u s t a w y  p a ń s t w o ­

w e j  p r z e c i w  d r ę c z e n i u  z w i e r z ą t ,  —  W  p i e r w s z y m  r o k u  i s t n i e n i a  

l i c z y ł o  T o w a r z y s t w o  d w ó c h  c z ł o n k ó w  w s p i e r a j ą c y c h  z  r o c z n ą  

w k ł a d k ą  1 0  K ,  3 5 3  c z ł o n k ó w  z w y c z a j n y c h  z  r o c z n ą  w k ł a d k ą  

2 K  4 0  h a l .  i  d w ó c h  c z ł o n k ó w  z w y c z a j n y c h  u w o l n i o n y c h  o d  

w k ł a d k i  z e  w z g l ę d u  n a  n ie z a m o ż n o ś ć  i  w i e l k i e  z a s ł u g i  o k o ł o  

■ d o b r a  z w i e r z ą t .  —  P o s ie d z e n ia  w y d z i a ł u  o d b y w a ł y  s ię  s t a l e  

• c o  t y d z i e ń  a  u c z e s t n i c z y l i  w  n i c h  t a k ż e  c z ł o n k o w i e  T o w a r z y ­

s t w a  z  g ł o s e m  d o r a d c z y m  J a k k o l w i e k  l i c z b a  c z ł o n k ó w  j e s t  

m a ł ą .  w k ł a d k i  n i z k i e  a  w y d a t k ó w  m i e l i ś m y  w i e l e ,  k o ń c z y m y  

r o k  a d m i n i s t r a c y j n y  b e z  n i e d o b o r u ,  g d y ż  k i e r o w a l i ś m y  s i ę  

• z a w s z e  z a s a d ą  o s z c z ę d n o ś c i  i  p o s z a n o w a n ia  g r o s z a  p u b l i c z n e g o  

• o d k ł a d a j ą c  m n i e j  p i l n e  w y d a t k i  d o  l e p s z y c h  c z a s ó w .

K a l e n d a r z y k  t e n  w y d a l i ś m y  n ie  d l a  z y s k u ,  p r a g n i e m y  

. . t y l k o  u z y s k a ć  z e  s p r z e d a ż } '  p o k r y c i e  k o s z t ó w  n a k ł a d u ,  p o z o ­

s t a ł ą  i l o ś ć  e g z e m p l a r z y  r o z s z e r z y m y  b e z p ł a t n i e  w ś r ó d  n i ż s z y c h  

. m o r a l n i e  w ię c e j  z a n i e d b a n y c h  w a r s t w  s p o ł e c z e ń s t w a .

K a l e n d a r z y k  p r z y j ę t y  z o s t a ł  p r z e z  p u b l i c z n o ś ć  k r a k o w s k ą  

b a r d z o  s y m p a t y c z n i e ,  w  k i l k u  d n i a c h  s p r z e d a n ą  z o s t a ła  z n a c z n a  

• c z ę ś ć  n a k ł a d u ,  t e r n  ł a t w i e j ,  ż e  c e n a  n i s k a ,  b o  w y n o s i  t y l k o  4 0  

- h a l e r z y  z a  e g z e m p l a r z .  —  . C z ł o n k o w i e  „ g a l i c .  T o w a r z y s t w a  

• o c h r o n y  z w i e r z ą t “  o t r z y m u j ą  k a l e n d a r z y k  z a  p o ś r e d n i c t w e m  

. R e d a k c y i  „ M i e s i ę c z n i k a “  p o  z n iż o n e j  c e n i e  3 0  h a l .

T o w a r z y s t w o  n a s z e  u r z ą d z a  w  m i e s i ą c u  s t y c z n i u  d w a  p u -  

i b l i c z n e  o d c z y t y ,  a  z  k o ń c e m  t e g o ż  m ie s ią c a  o d b ę d z ie  s ię  w a l n e  

z g r o m a d z e n i e  c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a .

K r a k ó w ,  w  g r u d n i u  1 9 0 8 .
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6. Protokół
z posiedzen ia  Wydziału, odbytego dnia 22. grudnia 1308.

P r z e w o d n i c z y ł  p .  p r e z e s .

O b e c n i  p p .  C h o ł o d e c k i ,  C i s z e c k i ,  C i s z e w s k i ,  K r ó l i k o w s k i , .  

M u s s i l ,  R y b o w s k i  i  Ś c i b o r s k i .

P r z e w o d n i c z ą c y  n a  w s t ę p i e  w y r a z i ł  r a d o ś ć  t  p o w o d u ;  

o d z n a c z e n i a  s k a r b n i k a  p .  M u s s i l a ;  o d n i ó s ł  t o  t a k ż e  d o  u z n a n i a  

T o w .  O .  Z .  j a k o  d o d a t n i e g o  c z y n n i k a  k u l t u r a l n e g o  w  n a s z e m  

s p o ł e c z e ń s t w i e ;  p o d z i ę k o w a ł  t e ż  s k a r b n i k o w i  z a  d a r  ( 5 0  K ) ,  

p r z e z n a c z o n y  n a  n a g r o d y  d l a  s t r a ż y  —  o b e c n i  z a ś  p r z e z  p o ­

w s t a n i e  u c z c i l i  j e s z c z e  z a s ł u g i  s w e g o  k o j e g i ;  n a s t ę p n i e  u c h w a ­

l o n o  w y s t o s o w a ć  p i s m o  g r a t u l a c y j n e  d o  b y ł e g o  a  z a s ł u ż o n e g o *  

s e k r e t a r z a  p .  d r .  L i m b a c h a  z  o k a z y i  j e g o  o d z n a c z e n i a .

P r o t o k ó ł  p o p r z e d n i e g o  p o s i e d z e n i a ,  u m i e s z c z o n y  w  „ M i e ­

s i ę c z n i k u " ,  p r z y j ę t o  b e z  c z y t a n i a .

I .  S e k r e t a r z  z a w i a d o m i ł  o  w y s ł a n i u  z  W y d z i a ł u  p i s m  n a ­

s t ę p u j ą c y c h :  d o  Z a r z ą d ó w  m ł y n ó w  < 4 ) , d o  d y r  p o l i c y i .  ( 3 )  —  

w  s p r a w i e  r e w i z y i  k o n i ,  z a m o r d o w a n i a  k o t a  i  w y k a z  s t a t y s t .  

T o w .  O .  Z . ;  d o  M a g i s t r a t u  ( 2 )  —  o  k o n i a c h  t r a m w a j o w y c h :  

i  p s a c h  b i e g n ą c y c h  o b o k  w o z ó w  e l e k t r y c z n y c h ;  d o  K o s s o w a  

w  g ó r a c h  (1) —  j a k o  m a n d a t  d e l e g a t a . .

I I .  S e k r e t a r z  o d c z y t a ł  p i s m a  n a d e s ł a n e  d o  W y d z i a ł u  m i ę ­

d z y  t e m i :  a )  z a w i a d o m i e n i e  d y r .  P o l i c y i  o  o d b y ć  s i ę  m a j ą c e j ,  

r e w i z y i  k o n i  t r a m w a j o w y c h  d .  2 3 .  b .  m . ,  b )  l i s t  z  H o r o d e ń k i i

0  w y b i j a n i u  p s ó w  s t r z e l a n i e m  w  r y n k u ,  c )  p i s m a  Z w i ą z k u -  

w  G r a c u  p r z e c i w  w i w i s e k c y i .

I I I .  S e k r e t a r z  p o d a ł  d o  w i a d o m o ś c i  g ł o s y  d z i e n n i k ó w  a >  

. „ S k a n d a l i c z n e  s t o s u n k i  w  l w o w s k i m  t r a m w a j u  k o n n y m " ,  b ) .

„ B r u t a l n y  h y c e l " .

I V .  W i c e p r e z e s  z d a ł  s p r a w ę  z  d e l e g a c y i  u  d y r e k t o r a  

p o l i c y i  w  c e l u  z a ł a t w i e ń  p i s m  T o w .  O .  Z .  i w y k a z ó w  p r z e k r o ­

c z e ń ,  o r a z  u  p r e z y d e n t a  m i a s t a  w  c e l u  p o ł o ż e n i a  t a m y .  d r ę c z e ­

n i u  k o n i  t r a m w a j o w y c h  —  w  o b u  d e l e g a c y a c h  {Domyślny 
s k u t e k .

V .  S k a r b n i k  p r z e d s t a w i ł  s t a n  k a s y :  d o c h ó d  1 3 4 9 - 0 8  K ,  

r o z c h ó d  1 . 3 1 3 - 8 4  K ,  p o z o s t a ł o ś ć  3 5 ‘2 4  K .

V I .  S e k r e t a r z  z a w i a d a m i a  o  r e w i z y i  p l a c u  S t r z e l e c k i e g o .

1 w y p u s z c z e n i u  n a  w o l n o ś ć  k i l k u n a s t u  p t a k ó w ;  p o n a w i a  w n i o -
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:sck a) nmieszezema tablicy ostrzegaw czej, b) o rew izyę targu  
rvb  i rzeźni.

V II. P. Królikowski przedstaw ia barbarzyńskie prak tyki 
pospólstw a w e Fium e, wnosi o odniesienie się do tam tejszego 
M agistratu; sekretarz, zaznacza, że w całej Dalmacyi znęcanie 
się nad zwierzętami niema ograniczenia. — Związek w W iedniu 
m ógłby skutecznie działać przeciw  temu.

A d  II. a) delegow ano prezesa i sekretarza; ad II. b) u- 
-chwalono odnieść się w tej sprawne do S tarostw a ad III, 
•b) polecono sekretarzow i interweniować u p. dyr. G ottlieba 
.ad  V I. a) b) przedstaw ić sprawcę M agistratow i.

Na tern posiedzenie zamknięto.
Roman Ciszewski 

sekretarz.

W sprawie zaprzęgów lwowskiego tramwaju  
konnego.

W  Nrze 9 . „M iesięcznikau poruszyliśmy nader opłakany 
stan  zaprzęgów^ lw ow skiego tram w aju konnego. Nie ogranicza­
jąc  się na artykule dziennikarskim, odnosiliśmy się pisem nie 
i  ustnie do kom petentnych sfer, kołacząc o pomoc.

W sku tek  kilkakrotnej interw encyi Tow arzystw a ochrony 
zwierząt, w ydelegow ały ostatecznie władze osobną kom isyę ce ­
lem zbadania stosunków, panujących w stajniach tram w aju 
konnego. Komisya odbyła się dzień przed zamknięciem ruchu 
tram w aju konnego. W  skład komisyi wchodzili: z ram ienia 
policyi kom isarz W ładysław' Kultys, prow adzący biuro doroż­

k arsk ie , delegat Nam iestnictwa, w eterynarz krajow'y Józef N ał­
kowski, delegat m agistratu  F loryan  Adamowski, prezes T o w a­
rz y s tw a  ochrony zw ierząt Feliks P ław icki i sekretarz Tow . 
R om an  Ciszewski. K om isya urzędow ała od godziny pół do 9  

rano do godz. pół do z popołudniu.
Oględziny koni tram w ajow ych dały rezultat w prost n ie­

podobny do wiary. Z 75 koni stojących w stajniach 6 8  było 
•zupełnie okaleczałych, tak , iż podziw bierze, w  jak i sposób 
w  podobnym  stanie m ożna je  było używ ać do pracy. K onie 
ze  szczątkam i podków -na kopytach, nogi pokaleczone i opu- 
•chłe, grzbiety  poprzecierane chom ątami aż do krwi; wszystko
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t*o składało  się na jedną nieustanną m ęczarnię ty ch  zwieizątr 
przy jakiem kolw iek poruszeniu. 25 najgorszych kon i zostało, 
sprzedanych ubiegłego tygodnia M ożna sobie wyobrazić,, 
jak  te  „najgorsze" konie w yglądały, jeżeli pozostałe le ­
psze znajdow ały się w tak  opłakanym  stanie N ajlepiej u trzy ­
m ane były  konie służące do wyjazdu dla d y rek to ra  tram w aju  
Juliusza Schustra, 4 szpaui i k ilka stojących w re zerw ie dla 
użytku  straży pożarnej. Stajnie, w  których  te  konie się znajdo­
w ały , w yglądały jak  chlew.

Po skończeniu oględzin w ydała kom isya orzeczenie, aby  
przynajm niej koni w najgorszym  stanie się znajdujących nie 
używ ano do tram w aju, a po zamknięciu ostateczuem  ruchu,, 
pozostawiono je w spokoju aż do zupełnego wyleczenia. W y ­
niki oględzin kom isyjnych są już w  nam iestnictwie; k tó re  g o r­
liw ie zajęło się tą  spraw ą.

W  sprawie  tęp ien ia  wścieklizny.
M agistrat lwowski zakupił, w mysi uchw ały R a d y  miej­

skiej, 2500 broszurek Józefa Białyni Chołodeckiego pt. „K ilka  
u w ag  o wściekliźnie", w ydanych nakładem  galicyjskiego T ow a­
rzystw a ochrony zwierząt. B roszurki te  będtą rozdane bezp ła­
tn ie  właścicielom objętych katastrem  psów, w  celu pouczenia 
ich o sym ptom ach i przebiegu choroby.

„Byłoby wskazanem " — pisze D ziennik po ski naby 
i inne m iasta i włości k ra ju  naszego poszły za p rzy k ła lem  
L w ow a -  i przez rozszerzanie popularnej broszurki przyczy­
niły się do tępienia rozwiniętej tak  silnie w kraju naszym 
wścieklizny.

Nie od rzeczy będzie uw aga, iż p raca ta  J. B. Chołode­
ckiego już po raz piąty zostaje w ciągu niespełna roku ogła­
szaną drukiem  i rozeszła się po kraju  w liczbie co najmniej 
!8ooo egzemplarzy, bądźto w formie artykułów  dziennikarskich, 
bądź też w formie broszurki".

P rzystąp ił do T ow arzystw a: W P . Karol M adeyski w e 
I.w ow ie. ______

N ak ład em  Towarzystwa, - Z  d rukarn i  i litografii  P i l le ra ,  N em nauna  i Sp..


